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Środa Popielcowa
Czy dzisiejszego, współczesnego 

człowieka może jeszcze fascynować 
popiół — znak zniszczenia i smutku? 
Szukając odpowiedzi na to pytanie, 
z okazji Środy Popielcowej, zadajmy 
jeszcze inne pytanie, bardzo istotne 
dla zrozumienia potrzeby i sensu 
pokuty dla każdego wierzącego 
człowieka, a mianowicie: Czym była 
pokuta dla człowieka w okresie, gdy 
Objawienie Boże dopiero stawało się 
prawdą?

Piękny przykład nauki o pokucie 
znajdujemy w Księdze Joela. Nie jest 
to wprawdzie najstarsza księga Sta­
rego Testamentu, jednakże pocho­
dzi ona z czasów, kiedy dojrzała już 
w narodzie wybranym potrzeba 
zmiany wewnętrznej (co nie było 
wówczas łatwe dla nikogo): „na­
wróćcie się do mnie całym swym 
sercem przez post i płacz i lament” 
(Joel 2, 12).

Niewierny dokładnie, kim byłi kie­
dy żył prorok Joel. Prawdopodobnie 
należał on do stanu kapłańskiego, 
a krótka księga Starego Testamentu 
nosząca jego imię powstała ok. 400 
roku przed narodzeniem Chrystusa. 
Z księgi tej wynika, że naród wybrany 
przeżył już wiele nieszczęść, gdyż 
wiódł życie grzeszne, złe. Ale czy 
Bóg zawsze będzie gniewał się na 
ludzi, i zawsze tylko ich doświad­
czał? Oczywiście, że nie, bowiem ile 
razy człowiek nawróci się do Boga, 
żałując swych grzechów i płacząc, 
pokutując i obiecując poprawę — 
Bóg ulituje się nad nim i da mu 
szansę poprawy swego życia.

Pokuta, czyli zmiana złego spo­
sobu myślenia i działania na lepszy, 
nie przychodziła wówczas Izraelitom 
łatwo. Zrozumienie jej potrzeby 
przyszło po upadku Jerozolimy, na 
tułaczce wśród obcych.

„Rozdzierajcie serca wasze, a nie 
szaty! Nawróćcie się do Jahwe, Boga 
waszego. On bowiem jest łaskawy, 
miłosierny, nieskory do gniewu i wiel­
ki w łaskawości, a lituje się na widok

niewoli” (Joel 2, 13), pisze prorok 
Joel, natomiast Św. Mateusz pisze 
w swojej Ewangelii tak: „A gdy poś­
cicie, nie bądźcie smętni jak obłud­
nicy; szpecą bowiem twarze swoje, 
aby ludziom pokazać, że poszczą. 
Zaprawdę powiadam wam: odbierają 
zapłatę swoją” (Mt 6, 16). Inaczej 
mówiąc — pierwsi chrześcijanie — 
idąc za głosem nauki Chrystusowej — 
starali się wprowadzać w czyn sło­
wa proroka i „rozdzierać serca swo­
je, a nie szaty” — czyli przeżywać 
i traktować pokutę oraz jej instru­
menty jako swoistą ekspiację za g rzę­
chy. Rozdarcie szat w rozumieniu 
Biblii było oznaką smutku i żało­
by, lecz prorok Joel, a także 
Ewangelista — nawołują nie do 
zewnętrznych działań pokutnych, 
lecz do wewnętrznej, psychicznej 
przemiany człowieka, zachodzącej 
w jego sercu i świadomości. Taka 
przemiana jest znacznie trudniej­
sza, ale tylko ona wyraża najpełniej 
ludzki żal z powodu popełnionych 
grzechów i tęsknotę za życiem w Praw­
dzie i Świetle.

Jak w związku z tym mamy trakto­
wać symbolikę, związaną ze Środą 
Popielcową, tj. posypywanie głów 
popiołem, teraz, czyli u schyłku 
XX wieku? U Izraelitów popiół ozna­
czał zniszczenie rzeczy znienawi­
dzonej, pełne odrzucenie i potępie­
nie grzechu, tak więc tradycyjne 
posypywanie głów popiołem ozna­
cza i dzisiaj chęć odkupienia win, żal 
za popełnione grzechy, świadomość 
obrażenia naszymi uczynkami nasze­
go Boga...

Od chwili śmierci i zmartwych­
wstania Chrystusa człowiek, który 
usiłuje żyć nowym życiem, nie jest 
w swym dążeniu samotny. Zapewnio­
na mu została na drodze do osiąg­
nięcia zbawienia łaska jego Stwór­
cy i pomoc Chrystusa, jego Zbawicie­
la: „Gdy nadejdzie czas mej łaski, 
wysłucham cię, w dniu zbawienia 
przyjdę ci z pomocą” (Iz 49, 8).

„Rzekł Bóg: 
uczyńmy 
człowieka...”
Michał Anioł 
Buonarroti 
(1475-1564): 
Stworzenie 
człowieka 
(fragment),
Watykan,
Kaplica 
Sykstyńska

Możemy więc liczyć na skuteczną po­
moc łaski Bożej w osiągnięciu przez 
nas duchowej przemiany na lepsze, 
jednak tylko pod warunkiem spale­
nia, obrócenia w popiół grzechu.

Jak w przyrodzie wiosna wszyst­
ko budzi do nowego życia, tak 
i w człowieku na popiele, czy gru­
zach jego poprzedniego życia, ma 
powstać życie nowe, odrodzone 
przez pukutny akt skruchy i ża­
lu. Po rozdarciu serca żalem z po­
wodu grzechu nastąpi w nas wiosna 
życia w Chrystusie, a więc w łasce 
Bożej. To zapewne miał na myśli 
św. Paweł Apostoł, pisząc: „Prze­
to w miejsce Chrystusa poselstwo 
sprawujemy, jak gdyby Bóg przez 
nas upominał. W miejsce Chrystusa 
prosimy: Pojednajcie się z Bogiem!” 
(2 Kor 5, 20).

U progu Wielkiego Postu, które­
go początkiem jest Popielec, sam 
Chrystus upomina nas i przywołu­
je: „Pojednajcie się z Bogiem!” 
Czego w nas brakuje ze sprawiedli­
wości i miłości, uzupełni w nas 
sam Chrystus: „On Tego, który nie 
znałgrzechu, za nas grzechem uczy­
nił, abyśmy w Nim stali się spra­
wiedliwością Bożą” (2 Kor 5, 
2 1 ).

Pan Jezus powiedział kiedyś: 
„Czyż mogą goście weselni się smu­
cić, dopóki z nimi jest oblubieniec? 
Nastaną jednak dni, gdy oblubieniec 
zostanie im zabrany, a wtedy pościć 
będą” (Mt 9,15). W ciągu dwudziestu 
wieków chrześcijaństwa dyscyplina 
postna w Kościele ulegała różnym 
przemianom, ostatnio zaś wykazuje 
ona znaczne złagodzenie swych 
form. Wobec tego szczególnego 
znaczenia nabierają słowa kapłana, 
posypującego nasze głowy popio­
łem: „Pamiętaj, człowiecze, że pro­
chem jesteś i w proch się obrócisz” ... 
Mając te słowa na uwadze i pamięta­
jąc o celu, do którego zmierzamy, nie 
możemy wyręczać żadnego czło­
wieka, dając mu gotową odpowiedź 
na postawione na początku pytanie. 
Tej odpowiedzi każdy musi udzielić 
sobie sam — w swoim sercu, w swo­
jej świadomości, w swojej łączności 
z Bogiem...



W uroczystość Oczy­
szczenia Maryi, tj. w świę­
to Matki Boskiej G rom ­
nicznej, przynoszą w ier­
ni do poświęcenia wosko­
we świece, zwane grom ­
nicami. Świece te, przy­
strojone kwiatami i wstąż­
kami, przypom inają Mat­
kę Bożą. Za Jej też przy­
czyną spodziewają się po­
mocy we wszystkich po­
trzebach duszy i ciała.
O to również modli się 
Kośció ł podczas cere­
monii poświęcenia grom ­
nic. Prosi bowiem o ochro­
nę przed doczesnymi do­
świadczeniami i nieszczę­
ściami, mówiąc: „O jcze 
Wszechmogący, Wiekuisty 
Boże... Najświętszego Imie-

zachowała się praktyka, że — po 
powrocie z kościoła — ojciec 
rodziny bierze na rękę najm łod­
sze dziecko, w prawą zaś rękę

ma i wojego wzywamy i za wsta­
w iennictwem błogosławionej Ma­
ryi zawsze Dziewicy, której święto 
z nabożeństwem obchodzimy...

Święto Matki Boskiej 
Gromnicznej
Prosimy Cię pokornie racz po­
błogosław ić i pośw ięcić te świe­
ce ku pożytkow i ludzi, ku zdro­
wiu ciała i duszy na ziemi i na 
m orzu...” W następnej zaś mo­
d litw ie  błaga Boga również o to, 
byśmy pożyciu  doczesnym mogli 
osiągnąć Królestwo niebieskie. 
M odli się bowiem, „aby te św ie­
ce, które my, słudzy Twoi bie­
rzemy ku chwale im ienia Tw oje­
go i ogniem zapalone nosić prag­
niemy, racz pobłogosław ić, po­
św ięcić i rozpalić je światłem 
błogosław ieństwa niebiańskie­
go, abyśmy, o fia ru jąc je To­
bie, Panu Bogu naszemu, p ło­
nęli św iętym ogniem m iłości 
ku Tobie i godni byli stanąć 
w św iętym  przybytku Twej chwa­
ły ” .

A potem z największym szacun­
kiem — tak we wsiach, jak 
i w miastach — zanoszą ludzie po­
święcone grom nice do swych do­
mów. W wielu jeszcze stronach

płonącą świecę i kreśli nią krzy­
żyk pod sufitem  lub nad progiem 
mieszkania. Następnie umiesz­
cza się ją na honorowym  m iej­
scu, przed obrazem Najśw ięt­
szej Maryi Panny. Grom nica 
ma w ten sposób przypom inać 
m ieszkańcom domu o opiece 
Maryi nad nim i oraz zachę­
cać do szukania Jej orędow ­
nictwa, gdy zagraża nieszczę­
ście.

Należy przypomnieć, że świe­
ca grom niczna nie posiada, sa­
ma w sobie, żadnej cudownej, 
nadprzyrodzonej mocy. Kto by 
jej taką przypisywał — grze­
szy zabobonem. Podkreślmy 
jednak, że obecność jej w na­
szych domach, zachęca do szu­
kania wstaw iennictwa Matki Je­
zusa. Wyrazem tej ufności są 
słowa pieśni:

cd. na str. 10

Gromnicznej
W iatr posypa ł na n ieb ie  
gw iezdne zastępy  
K iedy w noc m roźną  
wyszła Święta Panienka.

☆
Księżyc b laskiem  g rom n icy  

zdziw iony, 
Zaledw ie  b łysn ą ł św iatłem , 

za las się sch ron ił. 
P odbiega śnieżną drogą  

mała sarenka.
— Witaj, Panno prześliczna,
N iebios Jutrzenko. 
Pozw ól m i p rze jść z Tobą 

choc iaż  w io rs t kilka, 
Bo n iebezp ieczn ie  sam ej 
N apotkać wilka... 
Jako, że zewsząd las nas o toczy ł 
Wskroś m roźne j nocy  —

☆

—  Nie zawsze straszny wilk,
g dy  się czai. 

Gorzej, g d y  cz łow iek  w sercu  
w ilk iem  się staje...

☆

Idzie  Święta Panienka  
przez śn ieżne zaspy, 

C hoć nocka ciemna, 
na p o lu  jakb y  dzień jasny. 

To w z ło tych  krop lach  wosku  
m igoce  p łom yk. 

W dali, na śn ieżnym  wzgórzu, 
uśpione domy. 

N iech w p ło m ie n iu  św ięconym  
krzepn ie  dziś m iłość. 

Pragn iem y o fia row ać  
rzecz Tobie m iłą : 
W p lec ionym  w ianku  m o d litw  —  

Serca bez skazy. 
K tóre  pe łn ią  dob roc i 

Twe serce darzy. 
Matko, najm ilsza z matek, 
W św ią tecznym  darze 
W oskowe św iece płoną  

u s tóp  ołtarzy. 
A m y w s łuchan i w p iękno  

h ym nów  m uzycznych  
Korną m od litw ą  w ie lb im y  
Ś w ięto grom niczne...

Józef BARANOWSKI



Wręczenie dyplomu doktora 
ks. Eugeniuszowi Elerowskiemu

W dniu 7 października 1997 roku — podczas 
inauguracji roku akadem ickiego 1997/98 w Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie — 
bp prof. dr hab. W iktor Wysoczański, p rorektor 
ChAT, w ręczył ks. mgr. E. Elerowskiemu dyplom  
doktora teologii.

Ks. mgr E. Elerowski napisał pracę doktorską 
pt. „Polski Narodowy Kośció ł Kato licki w Stanach 
Z jednoczonych Am eryki Północnej w latach 
1897-1954” , pod kierunkiem  bpa prof. W. Wyso- 
czańskiego. Temat ten stanowi ciągle aktualny 
problem badawczy, przyciągający uwagę wielu 
historyków. Wciąż odkrywane są nowe źródła, 
które pozwalają w ydobyć i naświetlić nowe 
fragm enty h is torii PNKK i w ypełn ić ją materiałami 
dokum entacyjnym i.

Przedmiotem studium  ks. E. Elerowskiego jest 
analiza genezy i rozwoju doktryny  teologicznej, 
ideolog ii społecznej i organizacji Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego. W dotych­
czasowej literaturze poświęconej genezie i rozwo­
jow i PNKK zwracano szczególną uwagę na spo­
łeczne źródła jego powstania. Ten kierunek 
dom inow ał w okresie powojennym  w Polsce, 
zarówno w odniesieniu do ruchów re lig ijnych, jak 
i społecznych. Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje w ięc podjęta przez Autora próba określenia 
roli indyw idua lności bpa F. Hodura w powstaniu 
PNKK. Praca tra fn ie  wydobywa i charakteryzuje 
rolę, jaką w procecie powstawania PNKK odegrał 
bp F. Hodur, n iekwestionowany autoryte t naszego 
Kościoła.

Poniżej publiku jem y wybrane fragm enty w y­
stąpienia ks. dra E. Elerowskiego, którego — ze 
względu na brak czasu — nie mógł on wygłosić w cza­
sie tej uroczystości.

„Pragnę podziękować za obdarzenie mnie tak 
w ie lkim  zaszczytem i honorem. Myślę, że nie 
popełn ię faux pas, jeśli w pierwszym rzędzie swoją 
wdzięczność wyrażę naszej ALMA MATER — 
Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej, która jak 
dobra matka, od w ielu już dziesiątek lat karmi nas 
wiedzą, przekazywaną nam przez Czcigodnych 
Profesorów. (...).

W pierwszym rzędzie pozwoliłem  sobie wyrazić 
wdzięczność naszej Prześwietnej Akadem ii. Ale 
słowa podzięki kieruję także w stronę jej 
Czcigodnych Profesorów z Jego M agnificencją 
Ks. Rektorem na czele. Dzisiaj, przy tak uroczystej 
atmosferze, raz jeszcze chcę podziękować Pro- 
fesorow i-Seniorow i, Ks. Bp. Rodemu, pod którego 
kierunkiem  pisałem swoją pierwszą pracę nauko­

wą, pracę magisterską. W sposób szczególny 
podziękować pragnę Jego M agnificencji Prorekto­
rowi, Em inencji B iskupowi — Zw ierzchnikow i, 
Ks. Prof. Dr. W ysoczańskiemu, który może nie ty le 
sprowokował, ile zachęcił mnie do podjęcia dokto ­
ranckiego studium . Dziękuję za pozytywną opinię 
moim Recenzentom, Pani Prof. Darczewskiej oraz 
przede wszystkim  Panu Prof. Pietrzakowi, który 
wspaniale prowadzi sem inarium  doktoranckie. 
Jemu to bowiem w głównej mierze zawdzięczam 
odpow iednie ukierunkowanie mojej pracy. Wszyst­
kim wym ienionym  i nie wym ienionym , w tym także 
moim najbliższym dom ownikom , którzy udziela­
jąc mi rocznego urlopu od obow iązków tzw. g ło ­
wy rodziny, pozwolili maksymalnie skoncentro­
wać się na pracy naukowej — d z i s i a j  p u -  
b l i c z n i e w y r a ż a m  s w o j ą  s e r d e c z n ą w d z i ę c z -  
n o ś ć .

Na koniec nich mi będzie wolno zawołać: l/IZA T 
AKADEMIA! VIVAT PROFESSORES! AD MUL-
TOS ANN OS!!!



Parafia Lubelska Matki Bożej Wniebowziętej 

Kościoła Polskokatolickiego „Serce dla serc” 

Biskupowi Franciszkowi Hodurowi (1866-1953) twórcy 

polskiej i katolickiej drogi w USA, Kanadzie i Polsce

w 45 rocznicę śmierci

Rok 1993
W 40 Rocznicę Śmierci 

Biskupa Franciszka Hodura 
parafia wydała medal z brązu. 
Jest to już V medal wydany 
przez parafię od 1987 roku.

Autoram i medali są ks. 
dziekan Bogusław W ołyński, 
proboszcz parafii i Kazimierz 
Stasz, artysta-rzeźbiarz z Lub­
lina. Wszystkie medale, po 2 
sztuki, znajdują s ięw  Muzeum 
Lubelskim na Zamku oraz w 
Muzeum Sztuki Medalierskiej 
we W rocławiu.

Rok 1994

Awers: Popiersie Biskupa Franciszka Hodura. Napisy: 40 Rocznica Śmierci 
Biskupa Franciszka Hodura, 1866-1953 

Rewers: Twórcy polskiej i katolickiej drogi do Boga. Parafia Polskokatolicka Matki 
Bożej Wniebowziętej w Lublinie, 1897 USA, Kanada, 1920 Polska, 1937 Lublin, 1992 
wymazanie ekskomuniki, Scranton, USA

20 marca, podczas Mszy św. kończącej 
rekolekcje w ielkopostne ks. Biskup Wies­
ław Skołucki, ordynariusz diecezji w roc­
ławskiej, pośw ięciłpopiersie Biskupa Fran­
ciszka Hodura, wykonane z piaskowca 
przez Mariana Śwista, lubelskiego artystę- 
-rzeźbiarza. Na Mszy św. śpiewał chór 
„Fermata” i był obecny prof. Lin Hongliang 
z Pekinu, tłumacz literatury polskiej, który 
otrzym ał medal „Serce dla serc” w dziedzi­
nie rozsławiania im ienia Polski.

Rok 1997
II karta pocztowa z datow­

nikiem okolicznościowym, zo­
stała wydana z racji 100 lat 
Polskiego Narodowego Kato­
lickiego Kościoła w USA i 60 
lat Parafii w Lublinie. Datow­
nik wydany jest z racji 100 lat 
Polskiego Narodowego Kato­
lickiego Kościoła w USA i nosi 
datę 15.08.1997, stosowany 
był przez Urząd Pocztowy 
Lublin 2. Wtedy to przed koś-

cd. na str. 6
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Parafia Lubelska Matki Bożej Wniebowziętej 

Kościoła Polskokatolickiego „Serce dla serc” 

Biskupowi Franciszkowi Hodurowi (1866-1953) twórcy 

polskiej i katolickiej drogi w USA, Kanadzie i Polsce

w 45 rocznicę śmierci

cd. ze str. 5

ciołem, podczas Uroczystości 
60 lat Parafii, poczta miała 
swoje stanowisko i stosowała 
ten datownik na listach i kar­
tach pocztowych. Przez ten 
datownik parafia, po raz drugi, 
weszła w fila te listykę Polski i 
świata.

Biskup Franciszek Hodur
( 1866- 1953)

Z ludu polskiego wzięty 
rzucony na ziemię amerykańską 
wydał owoc — 
polski i narodowy

Spełnił marzenia 
szesnatego 
i następnych wieków

ks. B. Wołyński

Awers: Popiersie Biskupa Franciszka Ho- Rewers: Popiersie Papieża Jana Pawła II.
dura. Napisy: Parafia M.B. Wniebowziętej Napisy: Jan Paweł II, Wymazanie eksko-
Kościoła Polskokatolickiego, Ekskomunika muniki, Nabożeństwo Gojenia, Scranton,
ks. F. Hodura, Scranton USA, 1898 15.11.1992

Rok 1998
W 100 rocznicę rzucenia ekskom uniki na Biskupa Franciszka 

Hodura parafia wydała medal „Ekskom unika 1898 — Wymaza­
nie ekskom uniki 1992” . Jest to już X medal wydany przez para­
fię od 1987 roku.

„Zatrzymaj się. Uzdrawiając świat, uzdrów siebie”
Matka Boża Gromniczna

Nazywają Ją różnie 
nawet Gromniczną 

A wystarczy —
Matka 

Z krzyża
Oto Matka Twoja 

Pod krzyżem 
przez wieki 
dla wszystkich 

Matka

Popielec
Popiół — minione życie 

Pochylone głowy 
wzrastają duchem

cichością słów 
Prochem jesteś 
i w proch się obrócisz

Kościoły
Różne są — 

murowane 
drewniane 
betonowe 

wewnątrz
bogate i skromne 

duże, ogromne 
i malutkie

ale
najważniejsze — 

żeby były 
Betlejemskie

Parafia
Przystań

dusz nękanych 
wichrami życia 

Zatoka
spokojnych marzeń 

Źródło
zaspokojonych pragnień 

Karawana
zmierzająca powolnym krokiem
w świat
bez cierpień
bólu
i łzy

Wszystkie wiersze pochodzą z tomu wierszy, zatytułowa­
nego „Zatrzym aj się. Uzdrawiając świat, uzdrów s ieb ie "— 
autorstwa ks. dziekana Bogusława W ołyńskiego. Tom ik 
ten został w ydany w  ub iegłym  roku w Lub lin ie  z okazji 
100-lecia zorganizow an ia PNKK.



Z  kancelarii Z w ierzch n ika  Kościoła
15 stycznia br. w gmachu Konsystorza Ewange­

licko-Augsburskiego w Warszawie odbyło się 
noworoczne ekumeniczne spotkanie Kościołów 
Polskiej Rady Ekumenicznej. Na zaproszenie Pre­
zesa PRE przybyli goście: Marszałkowie Sejmu 
i Senatu, Prem ier Rządu, przedstaw iciele Prezy­
denta i Kancelarii G łowy Państwa, a także Nuncjusz 
Apostolski w Polsce — ks. arcybp Józef Kowalczyk 
i ks. bp dr Tadeusz Pieronek — sekretarz Episko­
patu Polski.

Ze strony Kościoła Polskokatolickiego w tym 
spotkaniu uczestniczyli:

— ks. bp prof. dr hab. W iktor Wysoczański — 
Zw ierzchnik Kościoła

— ks. inf. dr Tomasz W ojtow icz — W ikariusz 
Generalny

— ks. inf. m gr Ryszard Dąbrowski — Kanclerz 
Kurii

— ks. mgr Jerzy Bajorek — Rzecznik Prasowy 
Rady Synodalnej.

Kościo ły zrzeszonej w Polskiej Radzie Ekum eni­
cznej reprezentowali ich zw ierzchnicy wraz z g ru ­
pami towarzyszących im duchownych.

Po raz pierwszy wzięli też udzia ł przedstaw iciele 
Wyznania Mojżeszowego w Polsce.

W trakcie spotkania uczestnicy mieli okazję nie 
ty lko  złożyć sobie życzenia, ale doszło też do wielu 
nieform alnych rozmów.

i r

Premier Jerzy Buzek — jako pierwszy Szef Rzą­
du RP — złożył o fic ja lną w izytę w siedzibie Polskiej 
Rady Ekumenicznej. Miało to miejsce w dniu 21 stycz­
nia br.

W itając dosto jnego gościa, Prezes Rady bp Jan 
Szarek powiedział: „Dzień dzisiejszy jest dniem 
historycznym  i żywię nadzieję, że jest to także 
dobry znak dla przyszłości dobrych stosunków 
między Rządem Pana Premiera a Polską Radą 
Ekumeniczną” .

Spotkanie trwało blisko dwie godziny i Premier 
uznał je za bardzo ważne, bo utw ierdziło  Go w prze­
konaniu, że Rząd może liczyć na współdziałanie 
z Kościołam i PRE na w ielu płaszczyznach, a szcze­
gólnie w zakresie duchowego dobra obywateli.

W spotkaniu uczestniczyli zw ierzchnicy Kościo­
łów  zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicz­
nej. Kościół Polskokatolicki reprezentował Zw ierz­
chn ik  — ks. bp prof. d r hab. W ikto r W ysoczań­
ski.

i r

W dniu 22 stycznia 1998 r. bp prof. dr hab. W iktor 
Wysoczański po raz pierwszy w h istorii w yg łos ił

wykład dla studentów  i pracow ników  nauko­
wych Wyższego Seminarium  Duchownego M etro­
polii W arm ińskiej „HO SIANUM ” Kościoła Rzym­
skokato lickiego w O lsztynie. Zw ierzchnik zo­
stał zaproszony z wykładem przez rektora WSD 
ks. dra J. G uzowskiego . Działo się to w ra­
mach Warmińskiej Oktawy M odlitw o Jedność Chrze­
ścijan.

Biskup W iktor Wysoczański przedstaw ił miejsce 
i rolę Kościoła Po lskokato lickiego w Unii U trechc- 
kiej, a także przebieg dialogu, jaki prowadziły Koś­
c io ły  Unii z Kościołem Rzym skokatolickim  w róż­
nych krajach. Krótko om ów ił h istorię i rezultaty 
d ia logu pom iędzy PNKK w USA i Kanadzie i Koś­
ciołem  Rzym skokatolickim  w USA. W części do ty­
czącej dok tryny  Kościoła m ów ił o tym, co nas łą ­
czy, ale wskazał też na dzielące nas różnice 
dogmatyczne. Dotknął także bolesnej dla strony 
rzym skokatolickie j kwestii przyjm owania byłych 
duchownych do naszego Kościoła — powiedział: 
„Chociaż w naszym Kościele są byli duchowni 
rzym skokato liccy, są także wyśw ięceni w na­
szym Kościele. Są i będą oni traktowani na rów ­
ni z pozosta łym i” .

Jak już wspomniano, w wykładzie wzięli udział 
wszyscy studenci i pracownicy naukowi „Ho- 
sianum ” . Uczestniczył także bp pom ocniczy 
warm iński i w ikariusz generalny bp dr Jacek 
Jezierski — przewodniczący Komisji Episkopa­
tu ds. dia logu z Kościołem Polskokatolic- 
kim.

Po wykładzie m iało m iejsce spotkanie Biskupa 
Zw ierzchnika z bpem Jackiem Jezierskim.

Trzeba podkreślić serdeczność i życzliwość, jaką 
okazała strona rzym skokatolicka wobec Biskupa 
Zw ierzchnika i towarzyszących kapłanów w czasie 
w izyty w Olsztynie.

B iskupowi Zw ierzchnikow i towarzyszyli:

— ks. inf. mgr Ryszard Dąbrowski — Kanclerz 
Kurii

— ks. mgr Jerzy Bajorek — Rzecznik Prasowy 
Rady Synodalnej.

i t

W dniach 1-7 lutego br. bp W iktor W yso­
czański — Zw ierzchnik Kościoła Polskokato lic­
kiego w RP i biskupi ordynariusze: diecezji 
krakowsko-częstochowskiej — bp Jerzy Szot- 
m iller z Częstochowy i w rocławskie j — bp W ie­
sław Skołucki z W rocław ia udają się na dorocz­
ną sesję M iędzynarodowej Konferencji B isku­
pów S tarokato lickich Unii U trechckiej, któ­
ra w tym roku obradować będzie w Chicago — 
USA.
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„Duch Święty wspiera nas w słabości naszej”
Od lewej stoją: ks. prob. St. Kaczorek, 
ks. dr hab. B. Koziróg, ks. dr Wł. Nast

Od lewej: ks. płk. M. Dudicz, ks. prof. M. Czajkowski, 
ks. prałat J. Maj, ks. rektor A. Górka, bp Z. Kamiński, ks. dr J. Hause

W imieniu Oddziału Warszawskiego Polskiej Rady Ekumenicznej 
słowa pozdrowienia przekazał ks. dr Jan Hause

W dniu 20 stycznia br., w trzecim  dniu Tygod­
nia M odlitw  o Jedność Chrześcijan, została odpra­
w iona Msza Święta w katedrze polskokato lickie j 
pw. Św. Ducha. Podczas tej Mszy m odlono się
o przywrócenie jedności pom iędzy tym i, którzy w ie­
rzą w Chrystusa i oczekują od Niego zbawienia. 
M odlono się, szukając natchnienia w zdaniu, które 
zostało zaproponowane jako hasło dnia: „Jesteśmy 
dziedzicam i Boga a współdziedzicam i Chrystusa” .

L itu rg ii eucharystycznej przew odniczył ks. inf. dr 
Tomasz W ojtow icz, przy współcelebrze ks. dzie­
kana Henryka Dąbrowskiego i ks. mgra Andrzeja 
Gontarka. Natom iast S łowo Boże w yg łos ił ks. prałat 
Józef Maj z Kościoła Rzymskokatolickiego.

We Mszy Świętej uczestniczyli przedstawiciele 
wszystkich Kościołów : ks. prałat Kazim ierz Kalinow ­
ski, ks. kanonik Roman Indrzejczyk, ks. prof. M ichał 
Czajkowski, ks. rektor Andrzej Górka, siostry 
zakonne, z siostrą Emilią i M arią-Krystyną (Kośció ł 
Rzym skokatolicki), Biskup Naczelny W łodzim ierz 
Jaworski i ks. proboszcz Stanisław Kaczorek (Staro­
kato licki Kośció ł Mariaw itów), ks. płk. M ichał Dudicz 
(Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny), ks. Jan 
Hause i ks. dr W łodzim ierz Nast (Kośció ł Ewangelic­
ko-Augsburski), ks.superin tendentZbigniew  Kam iń­
ski (Kośció ł Ewangelicko-M etodystyczny), ks. radca 
Lech Tranda (Kośció ł Ewangelicko-Reform owany), 
ks. prof. Zachariasz Łyko i ks. d r hab. Bernard Kozi­
róg (Kośció ł Adwentystów  Dnia Siódmego).

Z Kościoła Polskokatolickiego udział wzięli: bp 
prof. W iktor W ysoczański — zw ierzchnik Kościoła, 
bp emer. Tadeusz Majewski, ks. inf. Ryszard 
Dąbrowski, ks. Jerzy Bajorek i ks. Dariusz Raczek.

Tydzień M odlitw y o Jedność Chrześcijan jest 
okresem szczególnym dla Kościołów chrześcijań­
skich. W tym czasie patrzym y z w iększym optym iz­
mem — pom im o trudności — na zjednoczenie

chrześcijan; jest to związane z naszym głębszym 
pragnieniem  nawracania się do Chrystusa.

„W rzeczywistości droga ku jedności chrześcijan 
nie jest wolna od różnego rodzaju przeszków i trud ­
ności. W szybkim  pojednaniu przeszkadza nieraz 
sm utne dziedzictwo przeszłości, zwłaszcza w okre­
sie powstawania podziałów i ostrej polem iki, a nieraz 
nawet walk. Uprzedzenia wyniesione z historii, fa ł­
szywy lub jednostronny obraz w ytw orzony o innych 
wspólnotach chrześcijańskich tkw i permanentnie 
w św iadom ości w ielu wyznawców Chrystusa. 
Ponadto nasze ludzkie am bicje wyznaniowe nie 
pozwalają nam spojrzeć bezstronnie na własne i na 
inne wyznania chrześcijańskie. N iepokojem przej­
muje fakt, że i dziś powstają w chrześcijaństw ie nowe 
podzia ły i sekty lub zachodzą wydarzenia, u trudn ia­
jące drogę do pojednania, jak np. w ocenie Kościoła 
rzym skokatolickiego, prawosławnego i starożytnych 
Kościo łów  wschodnich wprowadzenie kapłaństwa 
kobiet we W spólnocie Anglikańskie j. Długa jest 
także droga usuwania różnic w wierze i ustroju Koś­
cioła w dialogu teologicznym  między Kościołam i.

Czy te trudności mają nas skłon ić do zaniechania 
dążenia do pełnej jedności? Bynajm niej! T rudności 
nie można unikać, trzeba stanąć im naprzeciw i sta­
rać się je przezwyciężać.

C hrystus nie pozostawia nas samych w tym  dąże­
niu. Wszyscy przecież jesteśmy złączeni z C hrystu­
sem poprzez chrzest św. i wiarę, wszyscy otrzym a­
liśmy w Nim łaskę przybranych dzieci Bożych, 
wszyscy uczestn iczym y już w zadatku Jego chwały, 
abyśmy „by li jedno na wzór jedności T ró jcy Św ięte j” 
(J 17, 21-22). Nade wszystko zaś posiadamy Ducha 
Świętego, k tóry jest sprawcą jedności. M ódlm y się 
zatem o w ierność dla wezwania Chrystusowego 
i u ległość dla natchnień Ducha Świętego, a w życiu 
naszym ukazujmy nasze wspólne chrześcijańskie

Msza św. koncelebrowana. Od lewej: ks. dziekan H. Dąbrowski, 
ks. inf. T. Wójtowicz, bp W. Wysoczański i ks. mgr A. Gontarek

Słowo Boże zwiastuje ks. prałat Józef Maj 
z Kościoła Rzymskokatolickiego

dziedzictwo. Am en” („Duch Święty wspiera nas 
w słabości naszej” , Warszawa 1997().

Módlmy się, niech „Duch Święty wspiera nas w słaboś­
ci naszej” , niech wspiera nasze wysiłki — podejmowane 
w pokorze i m iłości — abyśmy wspólnie doszli do dnia, 
w którym zrealizuje się upragniona wizja „aby wszyscy 
stanowili jedno” (J 17,21). W tej in tencji w ierni — licz­
nie przybyli do św iątyni — przystąpili do Komunii Św.

☆

Po Mszy Świętej odbyła się agapa chrześcijańska, 
w której wzięło udział w ielu duchownych i w iernych. 
Ten dzień był kole jnym  dniem wspólnego kroczenia 
drogam i zbliżania Kościołów, uznania się za dzieci 
tego samego Ojca, który jest w niebie.

Świątynię
katedralną

wypełnili
wierni



Powiększył grono Aniołów

SMUTNE POŻEGNANIE
Łatwo jest pisać o radosnych chwilach w życiu parafial­

nym. Trudniej natomiast o zdarzeniach bolesnych. Takim bo­
lesnym wydarzeniem była śmierć ucznia I Grupy Przyparafial- 
nego Punktu Katechetycznego w Lesznie, 8-letniego Karolka 
ZALESKIEGO. Zmarł w niedzielę, 24 sierpnia br. w Centrum 
Zdrowia Dziecka w Warszawie.

Czuwającej w Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie przy 
konającym chłopcu matce, wsparcia duchowego i finansowe­
go udzielili — powiadomieni o tej tragedii przez leszczyńskie­
go proboszcza, ks. dziekana dr. Tadeusza Piątka — Zwierz­
chnik Kościoła, ks. bp prof. dr hab. Wiktor Wysoczański i Wi­
kariusz Generalny, ks. inf. dr Tomasz Wójtowicz.

W dniu 29 sierpnia chłopiec został pochowany na rzymsko­
katolickim cmentarzu parafialnym w Lesznie. Mszę św. pogrze­
bową odprawił w asyście ks. Józefa Dekera ze Świdnicy 
i ks. Wincentego Szewczyka z Brzegu — ks. dziekan dr Ta­
deusz Piątek, który w homilii powiedział m.in.: „ (...) P ogrążo­
na w  sm utku rodzino, bolejąca nad stratą ukochanego dziec­
ka — synka i braciszka! Tak ja k  wy, rów nież i  ja  m am  przed  
oczam i m ałego Karolka. W  każdą n iedzie lę  i  św ięto p rzycho­
d z ił z  m am ą, s iostrą i bratem , a n ie jedno kro tn ie  i  z  ojcem  do 
K aplicy  na M szę św. B y ł p ilnym  uczniem  Przyparafia lnego  
Punktu K atechetycznego, gdzie  z  nauki reiig ii o trzym yw ał 
celujące oceny. P rzygotow yw ał się do i K om unii Św. Tak bar­
dzo p rag n ą ł b y ł m inistrantem  i  usługiw ać p rzy  O łtarzu P ań­
skim . I  oto stoim y nad trum ną, w której spoczęły jeg o  do­
czesne szczątki. (...)  W iedzieliśm y, że  dziecko je s t chore i to 
bardzo chore. W ierzyliśm y jed nak, że  w yzdrow ieje  i oto się 
m odliliśm y. Lekarze rob ili wszystko co było w ich m ocy, aby  
go zachow ać p rzy  życiu. Przez cały  czas w C entrum  Zdrow ia  
D ziecka w  W arszawie była i czuw ała p rzy  nim  m atka. Wszyst­
kie starania okazały  się darem ne. Taka by ła  wola Boża. (...) 
D ziś K aro lek  duchem  je s t z  nam i. M o d li się za sw oich rodzi­
ców  i rodzeństwo, aby z  pokorą p rzy ję li wolę Bożą. M o d li się, 
aby w jeg o  dom u rodzinnym  na trwałe zapanow ał duch Boże­
go  pokoju , duch B ożej m iłości i duch pobożności. (...) D ro g i 
Karoiku, żegnam y Cię. Ż egna  C ię najbliższa rodzina  — m at­

ka, ojciec, siostra i bracia. Ż eg n a  C ię po lskokatolicka spo­
łeczność parafia lna, k tó re j członkiem  stałeś się przez  
C hrzest św. Ż egnam  C ię i ja , tw ój katecheta i duszpasterz. 
Żegna ją  C ię ko leżank i i ko ledzy  z  p u nktu  katechetycznego  
i ze  szkoły. N ie  m a C ię ju ż  wśród nas fizycznie, a le  jesteś  
i  pozostaniesz duchow o. W ierzym y, że kiedyś spotkam y się 
z  Tobą w  niebie. (...) D ziś  — za biblijnym  H iobem  —  m ów im y  
z  pokorą: Pan dał, Pan wziął, n iech będzie  b łogosław ione  
im ię J e g o ”.

W ceremonii pogrzebowej Karolka obok rodziców, ro­
dzeństwa, krewnych, znajomych i parafian, bardzo licz­
nie uczestniczyła młodzież szkolna i grono pedagogicz­
ne.

Przy grobie wyrazy współczucia rodzicom i rodzeństwu 
Karolka oraz podziękowanie uczestnikom pogrzebu złożył 
ksiądz Dziekan.

mjr WP Władysław Dziki 
kronikarz parafialny
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Święto Matki Boskiej Gromnicznej
cd. ze str. 3

„Dla Twego serca wszystko Bóg uczyni,
Daruje plagi, choć człowiek zawini;
Jak Cię cna Matko nie kochać serdecznie,
Gdy się skryć można pod Twój płaszcz bezpiecznie” .

Stało się już tradycją, że w naj­
ważniejszych momentach życia 
wręcza Kośció ł swym wyznaw­
com płonącą świecę. W wielu 
okolicach Podkarpacia jest nią 
świeca grom niczna. Jak bowiem 
świeca wydaje płom ień, tak 
Maryja wydała nam Chrystusa,

który jest św iatłością Świata. 
Podaje ją Kościół przy Chrzcie 
Świętym, by — oprócz troski 
ziemskiej rodzicie lki — zapew­
nić małej istocie ludzkiej rów­
nież opiekę niebieskiej Pani. 
O trzym uje ją dziecko w dzień 
Pierwszej Kom unii świętej, by 
za przyczyną Maryi potrafiło  
zawsze zachować w duszy skarb 
łaski oraz dziecięctwo Boże. 
B iorą ją w swe dłonie nowożeń­
cy w nadziei, że Bogarodzica 
stać będzie na straży ich og­
niska domowego, wypraszając



Przysłowia i prognostyki związane ze świętem 
Matki Boskiej Gromnicznej

z notatek Zygmunta Glogera
Do dnia Matki Boskiej Gromnicznej odnoszą 

się następujące przysłowia i prognostyki:

Gromnica  —  zimy połowica.

i ł
Na G rom nicę m asz zim y połowicę,
Na G rom nicę ła ta j bracie rękawicę.

i ł
G dy na G rom nicę roztaje,
Rzadkie będą urodzaje.

i ł
G dy na G rom nicę z  dachu ciecze,
Z im a się jeszcze przew lecze.

i ł
N a G rom niczną M aryją
N iedźw iedź budę rozw ali lub popraw i ją

i ł
G dy słońce św iecie jasno na Grom nicę,
To przyjdą większe m rozy i śnieżyce.

i ł
Jasny dzień podczas Grom nice, 
Lnu przyczynia na przęślicę.

Na Matkę Boską Grom niczną, jak mawiano, 
lepiej, by w ilk  wpadł do owczarni, niż gdyby słońce 
przez drągi zaśw ieciło (to znaczy, gdyby na ruszcie 
paszy już żadnej nie było w połow ie zimy).

i ł
W dzień Panny Grom nicznej, 
Byw aj zdrów, m ój śliczny.

Tak mawiano do kawalerów, którzy do tego dnia nie 
ośw iadczyli się i już w zapusty ożenić się nie m ogli.

☆
Jest jeszcze przysłow ie odnoszące się do 

wszystkich św iąt Matki Boskiej, a m ianowicie:

Kto kocha M aryją  
N ie pyta o wiliją.

i ł
Przysłowie to powstało stąd, że gdy Kośció ł usta­

now ił posty w w ig ilię  W niebowzięcia, N iepokalane­
go Poczęcia Najświętszej Maryi Panny i przed inny­
mi jeszcze świętami Matki Boskiej, to Polacy przeję­
ci szczególniejszą czcią dla Bogarodzicy, zachowy­
wali post surow y w w ig ilie  wszystkich dni Najśw ięt­
szej Maryi Panny pośw ięconych, które były lub nie 
były przez Kościół zalecane.

im dochowanie wzajemnej w ier­
ności, m iłości i uczciwości mał­
żeńskiej.

Podbudowana żywą wiarą po­
bożność ludowa każe zapalać 
świecę grom niczną w chw ilach 
klęsk żyw io łow ych i podczas 
burz z piorunam i. Praktyka 
ta opiera się na przeświad­
czeniu, że serdeczna m od lit­
wa oraz orędow nictw o Maryi 
uchroni nasze życie, nasze do­
mostwa i dobytek od nieszczę­
ścia.

Pali się też grom nica przy 
śm iertelnym  łożu. Jak zwyczaj 
każe, wychodzi się z zapalo­
ną grom nicą naprzeciw kapła­
na przychodzącego do ciężko

chorego z Panem Jezusem. 
Trzym a ją również w słabną­
cej d łoni umierający, podczas 
ostatniej w swym życiu wal­
ki. A jest to walka ważna, bo 
bardzo często decyduje o zba­
wieniu człowieka. Zapalona 
grom nica przypom ina um iera­
jącem u otrzym aną przy Chrzcie 
pochodnię w iary oraz sym bo­
lizuje św iatłość w iekuistą, 
do której za chw ilę wejdzie. 
Tak to dusza chrześcijań­
ska — pod opieką Matki nie­
bieskiej — spokojn ie prze­
chodzi w objęcia Boga. To 
nam wyjaśnia, dlaczego lud 
kato licki przywiązuje tak w ie l­
ką wagę do grom nicy, której

św iatło towarzyszy nam przez 
całe życie, od urodzenia aż do 
śmierci.

Wpatrzeni w św iatło pośw ię­
conej grom nicy, starajm y się
naśladować postępowanie Ma­
ryi. Dochowajm y w ierności 
Chrystusowi, Ewangelii i Ko­
ścio łow i, nawet wtedy, gdy
będzie to od nas wym agało 
poświęcenia i ofiary. Po­
mocą w dochowaniu w iernoś­
ci będzie pamięć na s ło­
wa Objawienia: „Bądź w ier­
ny aż do śmierci, a dam 
ci koronę żywota” (Ap 2, 
10).

☆



W 45 rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura
W dniu 16 lutego br. mija 45 rocznica śmierci bpa 

Franciszka Hodura — organizatora Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego. Osoba tego 
niezwykłego Polaka — żarliwego patrioty — ota­
czana jest wciąż wielkim szacunkiem zarówno w Pol­
skim Narodowym Kościele Katolickim w USA i Kana­
dzie, jak też w Kościele Polskokatolickim w Polsce. 
Bp Franciszek Hodur był bowiem człowiekiem, który 
całe swoje życie poświęcił trosce o zachowanie 
w Kościele depozytu wiary nowotestamentowej 
i walce o podtrzymanie ducha polskości wśród 
emigrantów polskich za oceanem, a także obronie 
polskich interesów kulturowych i ekonomicznych. 
Swoją pracą na długie lata przedłużył istnienie 
i oddziaływanie kultury polskiej w USA i Kanadzie. 
Przypomnijmy więc raz jeszcze niektóre ważniejsze 
momenty życia i działalności tego niezwykłego 
człowieka.

Franciszek Hodur przyszedł na świat 1 kwietnia 
1866 r., w w iejskiej rodzinie, w Żarkach koło Chrza­
nowa, i dość szybko — gdyż po ukończeniu czterolet­
niej szkoły w iejskiej — odkry ł w sobie powołanie do 
kapłaństwa. Po ukończeniu gimnazjum wstąpił do 
Wyższego Sem inarium  Duchownego w Krakowie, 
wówczas połączonego z Wydziałem Teologicznym  
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

„Po zaliczeniu trzech iat s tud iów  teo log icznych 
i przyjęciu niższych święceń z rąk kard. A. Dunajew­
skiego Franciszek Hodur, nie w idząc możliwości 
osiągnięcia celu, tj. otrzym ania święceń kapłańskich 
w Galicji, wyjeżdża wraz z falą em igrantów  do USA. 
Tu, za zgodą bpa 0 ’Hary, zostaje przyjęty do Semi­
narium Duchownego Św. W incentego w Betty, Pa. 
Po kilku miesiącach bp 0 ’Hara udzie lił klerykowi 
F. Hodurow i święceń kapłańskich (19 sierpnia 
1893 r.)” . Tenże biskup 0 ’Hara, dostrzegając u m ło­
dego kleryka niezwykłe zdolności organizacyj­
ne i duszpasterskie oraz jego zaangażowanie, 
w roku 1895 zam ianował go proboszczem parafii 
pw. Św. T ró jcy w Nanticoke w stanie Pensylwania.

Ks. Franciszek Hodur, będącjuż na amerykańskiej 
ziemi, nie zapom niał ani o swym chłopskim  pocho­
dzeniu, ani o prawach polskiego ludu: prawie do 
wolności i prawie do n iepodległości. Wobec panują­
cych na obczyźnie stosunków polskie wychodźstwo 
było bezradne. Próbowało wprawdzie stawić opór 
irlandzkim  i niem ieckim  biskupom, uciekając się 
do pom ocy własnych organizacji, takich jak Zw ią­
zek Narodowy Polski, Związek M łodzieży „S okó ł” 
i innych postępowych stowarzyszeń społecznych, 
ale bezskutecznie. Ks. F. Hodur postanow ił przyjść 
z pomocą swoim braciom  — na wezwanie ludu opuś­
c ił parafię w Nanticoke i p rzybył (w 1897 r.) do Scran- 
ton.

Chcąc się przekonać, jaka jest polityka S to licy 
Apostolskie j wobec działalności irlandzkich i nie­
m ieckich hierarchów  w Ameryce, postanow ił ks. 
Franciszek Hodur udać się do Watykanu w styczniu

1898 r. W yruszył on na czele delegacji, wioząc 
ze sobą petycję podpisaną przez ok. 5 tys. osób, 
a zawierającą prośbę bardziej wykształconych 
Polaków o przeprowadzenie „pewnych reform 
w zarządzie Kościo ła” . O dnosiło  się to oczyw iście 
do parafii polskich, a całą prośbę ujęto w czterech 
punktach:

— prośba o przedstawiciela Polaka — orędownika 
spraw polskich w grem ium  biskupów  Stanów Z jed­
noczonych, który zarazem byłby pośrednikiem  mię­
dzy ludem polskim , S to licą Apostolską a biskupami 
amerykańskim i;

— prośba o wyrażenie zgody na unarodowienie 
w łasności kościelnych, tj. by majątki kościo łów  pol­
skich były zapisane w sądach na delegatów w ybra­
nych przez parafię;

— przyznanie ludowi prawa do współdecydowa­
nia o obsadzie księdza dla parafii;

— prowadzenie spraw finansowych parafii przez 
ludzi w ybranych z grona parafian, uznanych przez 
księdza.

Petycja w iernych ze Scranton kończyła się w zru­
szającą deklaracją do w iary kato lickie j, świadczącą
o głębokie j w ierze i przywiązaniu do tradycji. Poza 
wysuniętym i postulatam i, które „n ie  dotykają (...) 
dogm atów  w iary ani ustroju św. Rzym skokatolic­
kiego Kościo ła” , poddają się scrantonian ie „z całym 
zaufaniem kierow nictw u św. Matki Kościoła i przy­
rzekają żyć i um ierać jako w ierni wyznawcy tego 
Kościo ła” .



Wspomniana delegacja przybyła wpierw  do Polski, 
by u znanego trybuna ludowego, ks. Stanisława Sto- 
ja łowskiego, zasięgnąć rady i uzyskać moralne 
wsparcie przed spotkaniem  z papieżem. Następnie 
udała się do Rzymu z pismami polegającym i, i po 
w ielu staraniach ks. Franciszek Hodur został przy­
ję ty przez prefekta Kongregacji Rozkrzewiania 
W iary, kard. M. Ledóchowskiego, byłego arcyb i­
skupa gnieźnieńskiego. Spotkanie nie wypadło jed ­
nak pozytywnie — petycja została odrzucona, kard. 
Ledóchowski pow iedzia ł m.in., że „S to lica  A posto l­
ska nie będzie ustanawiała osobnych praw ani osob­
nych biskupów dla garści kato lików  polskiego 
pochodzenia w Ameryce, skazanej na niezawodne 
wynarodow ienie pośród kultura lnego i bogatego 
otoczenia...” .

Tlącą się jeszcze iskierkę nadziei na przyję­
cie petycji przez samego papieża zgasiła odpo­
w iedź pisemna, przekazana scrantonianom  przez 
legata papieskiego w W aszyngtonie (jesień 1898 r.). 
Na zgrom adzeniu parafia lnym  w dniu 18 września 
1898 r., w którym  brało udział oko ło  400 osób, 
jednog łośnie postanow iono nie wracać już pod ju ­
rysdykcję biskupów rzym skokatolickich, lecz „od ­
dać się z głęboką a mocną wiarą od opiekę Bo­
żą” .

Postanowienie to ks. Fr. H odur przekazał b isku­
pom W. 0 ’Harze i M. Hobanowi ze Scranton oraz 
legatowi papieskiemu M artinnellem u. Następstwem 
tego była klątwa — 2 października 1898 r. w niedzie­
lę, we wszystkich kościołach Diecezji Scrantoń- 
skiej odczytano z ambon tekst ekskom uniki, rzuco­
nej na ks. F. Hodura i skupionych w okó ł niego 
w iernych. Tekst klątwy odczyta ł z am bony także 
sam ks. F. Hodur i po obszernym komentarzu, w obec­
ności 800 w iernych, spalił pismo, a pop ió ł kazał 
kościelnemu w rzucić do potoku płynącego poniżej 
Skałki, na której stoi kośció ł pw. św. Stanisła­
wa.

Jak pisze bp W iktor W ysoczański w swej książce 
pt. Polski nurt starokatolicyzmu, „M łoda wspólnota 
wyznaniowa form aln ie  ukonstytuowała się jako Koś­
c ió ł dopiero na I Synodzie Generalnym w Scranton 
we wrześniu 1904 r. Jednakże O rganizator Polskiego 
Narodowego Kościoła Kato lickiego w pełni zdawał 
sobie sprawę z tego, że m łody ruch re lig ijny, któremu 
przewodzi, będzie m iał szansę szerszego rozwoju, 
jeśli na jego czele stanie duchowny — prawom ocnie 
w ybrany i wykonsekrowany na biskupa (...). I taka 
możliwość otrzym ania sakry biskupiej przez ks. 
F. Hodura zaistniała dopiero po form alnym  wyborze 
na biskupa na I Synodzie Genralnym w Scranton 
w 1904 r. i po śmierci bpa A. Kozłowskiego w stycz­
niu 1907 r. U roczystość konsekracji odbyła się 
w U trechcie w dniu 29 września 1907 r. w staro­
kato lickie j katedrze pw. Św. Gertrudy. Nastąpiła 
ona jak wynika z pro toko łu  sesji MKBS 2 września 
1907 r. — po uprzednim  podpisaniu przez elekta 
Franciszka Hodura Deklaracji U trechckie j i Umowy 
B iskupów S tarokato lickich z 24 września 1889 r. 
oraz zobowiązania się do ścisłego przestrzegania

zasad sprecyzowanych w obu wymienionych dokumen­
tach” .

Ks. Franciszek Hodur s łużył w iern ie Polskiemu 
Narodowemu Kościo łow i Katolickiem u w Ameryce, 
a później w Kanadzie i Polsce do ostatnich chwil 
swojego życia. Zm arł w dniu 16 lutego 1953 r. 
ze świadomością, że spełn iło  się jego marzenie: 
idea polskiego, narodowego Kościoła została pozy­
tywnie przeszczepiona na grunt macierzysty, Pol­
ski.

Fragmenty „Strzechy w cieniu drapaczy 
chmur”— szkicu publicystyczno-literackiego 
Jana Wiktora, przypominamy naszym Czytel­
nikom, by uczcić pamięć Organizatora PNKK 
i przybliżyć Jego postać i działania wszyst­
kim naszym wyznawcom i sympatykom

Strzecha w cieniu drapaczy chmur
(fragment)

W naszych rozmowach często padała nazwa: 
kośció ł narodowy. D rohojowski w bardzo znam ien­
nej dla czasów i stosunków książce, żywo i barwnie 
napisanej, pt. „W spom nienie dyp lom aty” rzucił dwa 
zdania, ot tak, m imochodem, wcale nie pogłębiając 
ważnego zagadnienia: „Odwiedziłem  w Scranton 
Ks. Hodura, B iskupa Kościoła Narodowego. W ydał 
mi się człow iekiem  inte ligentnym  i bardzo przyw ią­
zanym do Polski” . Szkoda, że nie poznał drogi 
naprawdę ciernistej, od progu chaty w iejskiej i przez 
sem inarium  duchowne w Krakowie, przez ocean, 
przez Watykan, aż do ambony, z której wołał, że 
polski lud, zbuntowany przeciw Rzymowi, musi się 
wyzw olić z pośw ięconych więzów, nałożonych przez 
wieki.

I później: „... ogóln ie rzecz biorąc, działalność 
społeczna parafii rzym skokato lickich przejawiała 
więcej żywotności tam, gdzie pod bokiem istniała 
parafia Kościoła Narodowego” .

Trudno więcej wymagać od pana hrabie­
go, urodzonego w dworze pod zamkiem w C zor­
sztynie, gdzie w o jow ał Kostka Napierstki i och­
rzczonym w kościółku w Mantowach. Dobre 
i to. Wiele pow iedzia ł pod w ystyg łym i słowa­
mi.

W księdze pamiątkowej ku czci ks. Biskupa 
Hodura, ofiarowanej B ib lio tece Jagiellońskie j, 
znajdujem y wiele zdań znam ienitych działaczy, 
w yb itnych pisarzy. Pozwolę sobie przytoczyć 
chociaż garść z nich:

Zygm unt M iłkowski (T.T. Jeż), w opow iadaniach 
z wędrówek po koloniach polskich płn. Am eryki, tak 
m.in. pisał w 1905 r. o Ks. Hodurze:

cd. na str. 14



S trz e c h a  w  c ie n iu  d ra p a c z y  c h m u r
cd. ze str. 13

„Człow iek m łody, wykształcony, w literaturze 
polskiej rozm iłowany i oczytany, z h istorią ojczystą 
obznajom iony patriota polski i demokrata z uczucia 
i z przekonania, jak najlepsze na mnie w ywarł 
wrażenie.

Ks. F. Hodur zajmuje wydatne w Kościele w o ju ­
jącym stanowisko. Powtarzam: nie jest to od­
stępstwo żadne, żadna schizma, ale schiz­
mą, odstępstwem stać by się mogło, gdyby 
Rzym z niezależnymi, jak z odstępcami się ob­
szedł.

Od odłączenia powstrzym uje ich: z jednej strony 
wstrzem ięźliwość s to licy  apostolskie j na nawoły­
waną na ich głowę, przez gorliw ców , klątwę, z d ru ­
giej — w większej mierze — Polska. Z Polską wsercu, 
a spostrzegłszy się, że przeznaczeniem wzniesio­
nych za ich krwawicę kościo łów  jest w ynarodow ie­
nie wychodźstwa polskiego, odm ów ili biskupom 
posłuszeństwa.

Pytanie: Czy Kośció ł niezależny nadal się na tej 
stopie polskiej, na jakiej stanął, utrzyma?

Do życzenia jest, aby się utrzymał, to jest że­
by się oparł oblegającym go zabiegom i nagabywa­
n iom ” .

Dr Stefan Jarosz, znany podróżnik, tak charak­
teryzuje postać założyciela Kościoła Narodowe­
go:

„K iedy myślą biegnę do d ług ich lat, spędzo­
nych w Ameryce Północnej, kiedy przypom inam 
sobie ludzi tam spotkanych, muszę stw ier­
dzić, że najw ybitnie jszą indyw idualnością spoś­
ród wszystkich był Ks. Biskup Franciszek Ho­
dur.

Był to człow iek w ie lk iego rozumu, szlachetnego 
serca i niezwykłej m ocy charakteru. Jako szcze­
ry patriota, całe życie pośw ięcił walce o zacho­
wanie polskości wśród wychodźstwa polskiego za 
oceanem.

I z tej troski o polskość powstał Kośció ł Narodo­
wy Polski, którego był założycielem. Jego d ługo le t­
nia działalność była protestem przeciwko bez­
prawnemu przywłaszczaniu sobie przez biskupów 
Niemców, W łochów, Irlandczyków  setek kościołów  
i szkół, budowanych wysiłkiem  wychodźstwa po l­
skiego w celu zachowania polskości, była pro­
testem przeciw amerykańskiemu m łodemu pokole­
niu ukształtowanem u przez Kośció ł Rzymskokato­
licki.

Ks. Biskup Franciszek Hodur dobrze zasłużył się 
Polsce.

Temu w ielkiem u Polakowi pow inno się stawiać 
pom nik i” .

Zenon Kosidowski, subtelny poeta, publicysta, 
pisarz znany i zasłużony, po klęsce wrześniowej

zam ieszkał w Nowym Jorku. Tam redagował bardzo 
ciekaw ie i żywo tygodn ik  literacki, szczególnie 
poczytny wśród wyznawców Kościoła Narodowego. 
Jeździł z odczytam i, zawadził też o Scranton, gdzie 
poznał Ks. Hodura:

„Wyszedłem pod głębokim  wrażeniem. Ujmująca, 
czcigodna, a pełna prosto ty postać Ks. Biskupa 
Hodura, jego piękna polszczyzna, głęboka znajo­
mość literatury i h istorii Polski, żywotność umysłu 
i pogoda — wszystko to jakże było odm ienne od 
tego, co w idziałem  gdzie indziej, wśród Polonii 
Amerykańskiej. Czuło się w tym domu polskość 
czystą, niekłamaną i nieskalaną amerykanizm a- 
mi.

To wrażenie spotęgowało się, gdy wszedłem 
do katedry Kościoła Narodowego w Scranton. 
Byłem bowiem zdum iony, gdy zobaczyłem, że 
witraże, zamiast św iętych, przedstawiały pisa­
rzy polskich: M ickiewicza, S łowackiego, Kra­
sińskiego i innych. Te witraże m iały głęboką 
wym owę — św iadczyły bowiem o tym, co później 
stw ierdziłem  naocznie, o przywiązaniu do ję ­
zyka i ku ltu ry  polskiej, jakie panuje w środo­
wisku Kościoła Narodowego w Stanach Z jednoczo­
nych.

Wyjechałem potem do Kaliforn ii, i mój kontakt 
z Ks. B iskupem Hodurem się rozluźnił. A le zaw­
sze miałem i będę m iał w pamięci szlachetną 
postać kapłana patrioty, k tóry sam jeden pod­
ją ł bohaterską walkę z irlandzką i niemiecką 
hierarchią Kościoła kato lickiego w Stanach Z jed­
noczonych, która w bruta lny sposób, nadużywając 
w iary polskich kato lików  dążyła i dąży do ich 
wynarodowienia.

Życie Ks. Biskupa Hodura było zwycięskim  
wypełnieniem  jego dążeń, walki i marzeń. Stwo­
rzył polski Kościół, uniezależniony od W aty­
kanu, rozw ija jący się coraz pom yślniej. Na tym 
polega jego wielka, h istoryczna, nieprzem ijająca 
ro la” .

Badacz prądów re lig ijnych, znawca poezji roman­
tycznej, Julian Górecki, p ióro swoje zamienia w po­
chodnię, gdy pisze o M ickiew iczu, o S łowackim , tak 
kreśli sąd o Ks. Hodurze:

„D opiero  za naszych czasów, bo z końcem XIX 
wieku powstał ludowy ruch w re lig ijnej dziedzi­
nie, ruch wszczęty przez syna chłopskiego, ka­
to lick iego  księdza, Fr. Hodura. Ruch ten wszczę­
ty wśród em igracji polskiej w Stanach Z jedno­
czonych Am eryki, po pierwszej w ojn ie światowej 
zaczął oddziaływać na Polskę pod nazwą „naro­
dowego” Kościoła. Ruch ten sta ł się masowym. 
Tysiące ch łopów  i robotn ików  odpadło od Rzy­
mu i stworzyło swój własny, ludowy Koś­
ciół:

Twórca tego ruchu, ks. Fr. Hodur, podją ł zada­
nie, które niespełn ionym  zostało w poprzednich 
w iekach, poruszył bowiem w im ię re lig ijnego



ideału ludowe masy, odrywając je od Rzymu.
I było to w zgodzie z duchem dem okracji, 
tworzenia dem okratycznego Kościoła w prze­
ciw ieństw ie do rzymskiego, rządzonego ustro­
jem absolutnym.

Obrona Polonii amerykańskiej przed w ynaro­
dowieniem  oraz chęć przeniknięcia jej — po­
przez w iarę — duchem wieszczów i m yśli­
cie li narodowych też była ważkim czynnikiem  
tej reform y. B ron ił Ks. Bp Fr. Hodur po l­
skiego ludu przez wyzyskiem m aterialnym ze 
strony Kościoła rzymskiego i przed duchowym  
jego poniżeniem. Pragnął on re lig ijnej odno­
wy Polski w im ię budowy Królestwa Bożego 
w tym kraju. Ks. Biskup Hodur, budząc du­
cha oporu w ludzie polskim  w im ię Polski, 
podnosząc lud na wyższy poziom św iadom oś­
ci swych praw w Kościele i poza nim dobrze 
się zasłużył Polsce. Był on osobistością, swym 
entuzjazmem reform atora i swą żelazną w o­
lą pokonywał trudności, zdobywał serca ludz­
kie i począł tw orzyć siłę Polski w walce z prze­
wagą W atykanu w jej życiu. Szedł drogą dawnej

polskiej i zarazem chrześcijańskiej tradycji. Szedł 
drogą tych, którzy ponad interes kapłańskiej 
kasty i rzymskiej m onarchii nakazywali sobie
i drugim  służbę Polsce i ludowemu bratu. 
Ks. B iskup Fr. Hodur należał do tych nie­
licznych rzadkich ludzi, których wierzenia i po­
g lądy poznaje się nie ze słów i pism, ale 
przede wszystkim  z ich życia. Bowiem słowa 
jego były „czynu testam entem ” . A czyn je­
go streszczał się w budowie polskiej mocy 
poprzez ożywienie re lig ijnej św iadomości ludu, 
w imię wyzwolenia go od duchowej tyran ii 
papiestwa i od społecznej krzywdy możnych 
tego świata, w imię osadzenia Królestwa Bożego 
na polskiej ziem i” .

Można by przytoczyć wiele podobnych 
sądów tak samo gorących, które są 
wyrazem hołdu na mogile wielkiego Pola­
ka, które czczą pamięć za Jego ofiarne ży­
cie w walce o polskość.

RECENZJE

0 duszy nauczycielstwa dzisiaj
Aktualne i potrzebne są stale mą­

dre rozważania o nauczycielstwie. 
Daje je ks. Edward W alewander 
w dłuższym wstępie do klasycznej 
pracy O duszy nauczycielstwa Ja­
na W ładysława Dawida (Wyd. 
„W spólnoty Polskie j” , Lublin 
1997). Myśli o nauczycielstw ie 
w ogóle są zawarte przede wszyst­
kim w tekście naszego wybitnego 
pedagoga Dawida. Dobrze się sta­
ło, że praca ta wyszła teraz. Ostat- 
nie jej wydanie miało miejsce 
w 1961 r., i to  w pracy zbiorowej.

Śledząc sylwetki pedagogów 
współczesnych Dawidowi można 
wśród nich spotkać wiele całkow i­
cie modelowych postaci, jakby żyw­
cem wyjętych z jego pracy. Niezna- 
czy to, iż taki wzorzec w tedy fun ­
kcjonow ał powszechnie, ale fakt, 
że był ideałem, do którego dążono 
z różnych rzecz jasna rezultatem

świadczył, że pojęcie duszy nau­
czycielstwa nie było zwrotem reto­
rycznym . Coś takiego istn iało rze­
czyw iście i fakt ten chyba uznać 
należy jako wytłum aczenie wyso­
kiej rangi moralnej i społecznej, 
jaką posiadał jeszcze przed k ilku ­
dziesięciu laty stan nauczycielski. 
Właśnie stan, a nie zawód, bo 
punktem wyjścia były nie tylko kwa­
lifikacje umysłowe, ale wartości du­
chowe, warunkujące realizacje włas­
nego powołania w życiu innych lu­
dzi, powierzonych pieczy pedago­
ga. Te pojęcia stopniowo zanikały, 
w miarę jak nauczycielstwo stawa­
ło  się tylko zawodem, uprawianym 
często z musu, bez przekona­
nia, ła two porzucanym  dla le­
piej płatnej pracy. Nie ma w tym 
w iny nauczycieli. Kto w ięc jest 
tu w inny? Duch czasu? Zanik 
lub bagatelizowanie wartości

transcendentnych? Brak odpo­
wiedzialnej reformy szkolnej? Pra­
wdopodobnie te, ale i wiele 
innych przyczyn. W pierwszym 
rzędzie jednak w ciągnięcie nau­
czyciela w zależności wym a­
gające od niego rezygnacji 
z w łasnych przekonań lub nawet 
z w łasnego ja. Nauczyciel bez 
w łasnej osobowości nie mógł
i nie może budować jej w in ­
nych.

Od czasów Jana W ładys­
ława Dawida dokonała się 
w ięc pewna ewolucja w dół; 
od stanu nauczycielskiego 
do niemalże pogardzanego 
społecznie zawodu — czytamy 
we wstępie E. W alewandera do 
nowego wydania Duszy nau­
czycielstwa. Nie znaczy 
to jednak, iż brak dzisiaj zu­
pełnie nauczycieli posiada­
jących dawidowską duszę. 
Są to przede wszystkim  ci, 
którzy urodzili się pedagoga­
mi.
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Wielce Czcigodni Księża i Szanowni Państwo
Pragniemy polecić wszystkim naszym Drogim Czytel­

nikom książkę bpa Ursa Kury’ego pt. Kościół starokatolic­
ki. Historia, nauka, dążenia, która została przetłumaczo­
na i opracowana naukowo pod kierunkiem bpa prof. dr 
hab. Wi która Wysoczańskiego, Książka ukazała się w uzna­
nej, wielotomowej serii Kościoły świata. Autor — bp Urs 
Kury (1901-1976) — profesor Uniwersytetu w Bernie, zna­
komity znawca starokatolicyzmu, historyk Kościoła, przed­
stawia nam utrzymany na wysokim poziomie wykład z za­
kresu podstaw historii, teologii i ekumenii starokatolic­
kiej; jest to zwięzła i przystępna prezentacja myśli staro­
katolickiej. Książka przeznaczona jest nie tylko dla pra­
cowników naukowych i studentów, aledla wszystkich osób 
zainteresowanych starokatolicyzmem. W przedmowie 
do polskiego wydania, bp prof. dr hab. WiktorWysoczański 
napisał: „Myśl o wydaniu tej książki czołowego teologa 
starokatolickiego, bpa U. Kury’ego, w wersji polskiej nur­
towała mnie od czasu studiów na Chrześcijańskokatolic- 
kim Wydziale Teologicznym Uniwersytetu w Bernie w ro­
ku akad. 1971/72. Jednakże realizacjętegozamiaru mu­
siałem z roku na rokodkładaćze względu na inne prace, 
wśród których należy wymienić zwłaszcza przygotowa­
nie rozprawy doktorskiej (1982) i habilitacyjnej (1984) 
oraz zajęcia i obowiązki związane z zaj mowan iem stano­
wiska prorektora Chrześcijańskiej Akademii Teologicz­
nej w Warszawie w latach 1987-1990, a następn ie rektora 
tejże Uczelni w latach 1990-1996” .

Jest to pierwsze polskie wydanie, oparte na trzecim wy­
daniu niemieckim, które zostało w znacznym stopniu 
zmienione i uzupełnione. Wydanie polskie jest poprawio­
ne i uzupełnione; zawiera napisany przez bpa W. Wyso­
czańskiego tekst zatytułowany: Polskokatolicyzm. Gene­
za, dzieje, położenie prawne oraz rozszerzone noty bio­
graficzne i bibliograficzne, a także najważniejsze doku­
menty starokatolickie.

Urs Kury, Kościół starokatolicki. Historia, nauka, dąże­
nia, Chrześcijańska Akademia Teologiczna, Warszawa 
1996, s. 748, cena 30 zł; oprawa twarda — 33 zł.
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KOSCIOŁ 
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HISTORIA
NAUKA
DĄŻENIA

Chrześcijańska Akademia Teologiczna

Zamówienia prosimy kierować na adres:
Wydawnictwo Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 

00-246 Warszawa, ui. Miodowa 21 
tel. 831-15-48

„Zarys historii Kościoła Narodowego — 
Polskokatolickiego”

Pod koniec 1997 r. ukazała się 
interesująca książka ks. dra Eu­
geniusza Elerowskiego pt. „Za­
rys historii Kościoła Narodowe­
go — Polskokatolickiego” . Książka 
ta — opublikowana w 100 rocznicę 
PNKK — jest przystępnym wykła­
dem podstaw historii naszego Koś­
cioła w USA, Kanadzie i Polsce. 
Autor przedstawia dzieje polskiej 
emigracji w Stanach Zjednoczonych 
oraz wszystkie te wydarzenia, któ­
re doprowadziły do powstania Pol­
skiego Narodowego Kościoła Kato­
lickiego. Ks. E. Elerowski wiele miejsca

poświęca opisowi działalności re­
ligijnej bpa Franciszka Hodura, 
jego wizji spraw religijnych, na­
rodowych oraz jego tytanicznej 
pracy i walki o realizację swych 
dążeń. Z dużym zainteresowa­
niem czyta się też rozdział o lo­
sach Kościoła Poiskokatolickie- 
go w okresie międzywojennym; 
opisane zostały w nim wydarze­
nia, które nie są powszechnie 
znane, a które rozwiewają wiele 
istniejących jeszcze mitów.

Praca oparta jest na bogatym 
materiale źródłowym, autentycz­

nych dokumentach oraz wypowie­
dziach różnych autorów, omawia­
jących życie emigracji polskiej 
w USA i jej duchowych przywód­
ców, co dodatkowo podnosi war­
tość tej pozycji jako monografii 
Kościoła Narodowego.

Książka przeznaczona jest nie 
tylko dla księży i kleryków, ale dla 
wszystkich osób zainteresowanych 
głębiej historią i dniem dzisiej­
szym naszego Kościoła. Wszyst­
kich zainteresowanych kupnem tej 
książki informujemy, że można ją 
zamawiać pod adresem:

98-200 SIERADZ, 
ul. Łokietka 51/4.
Cena książki — 25 zł.


